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Skazanie Siczyńskiego 
na śmierć. 


Lwów, 17 kwietnia, 


W dalszym ciągu sobotniej rozprawy za 
brał głos obrońca dr Konstanty Lewicki, 
który oświadczył, że właśnie minął rok od 
nieszczęsnego dnia 12 kwietnia 1908 roku; 
znowu na Zachodzie matrona polska płacze 
nad mogiłą i błaga o pojednanie obu naro- 
dów, a na Wschodzie matrona ruska widzi 
swego syna przed ciężkim sądem. Wydaje 
się, jakoby na chwilę zamilkły walki brato 
bójcze w tym nieszczęsnym kraju, ale nie- 
wiadomo, co w tym spokoju tkwi: czy za 
powiedź pokoju, czy wojny. 

Obrońca nie chce nadużywać swego sta- 
nowiska i nie będzie swych osobistych po- 
glądów rozwijał, lecz tylko uczucia i myśli 
oskarżonego. Obrona byłaby miała zadanie 
najłatwiejsze, gdyby starała się dowieść, że 
oskarżony jest obłąkany. Nie poszła tą 
drogą, licząc się ze zdaniem oskarżonego i 
lojalnie przedłożyła w tej mierze cały mate- 
ryał „za i przeciw“ przysięgłym do osą- 
dzenia. 

W społeczeństwie naszem od roku zaszły 
pewne zmiany. Zrazu po całem mieście krzy- 
czano, że wyrok śmierci to za mało dla tego 
człowieka, ale gdy niema straszniejszej kary, 
to przynajmniej niech będzie śmierć. Gdy po 
pierwszej rozprawie o północy zapadł ów 
straszny werdykt, to potem mówca już nie 
słyszał, by wołano o śmierć, lecz były głosy, 
wzywające do pojednania; mówiono, 
że już zapóźno, wyrok Śmierci już zapadł. 
Tak sądzono wtedy, ale zapóźno nie jest i 
teraz. Ława przysięgłych bez uchybienia po- 
przedniej ławie powinna orzec, czy tamten 
werdykt nie hył za ostry, czy był dobry lub 
nie. Sprawa ta jest polityczna i dla- 
tego jest tem trudniejsza, bo trudno w ta- 
kiej sprawie zachować równowagę i bez. 
stronność. 


Obrońca zwraca się przeciw twierdzeniu 
aktu eskarżenia, że oskarżony popełnił czyn 
niesamodzielnie, lecz jako narzędzie w ręku 
obcem. Musimy uważać za prawdziwe twier 
dzenie oskarżonego, że właśnie te krzy- 
wdy Rusinów, te wybory, ta śmierć 
Kahańca wytworzyły w nim taki stan psy- 
chiezny, który go do czynu tego popchnął, 
bo jakąż mógł mieć inną przyczynę ? 

Trzeba stanąć na stanowisku najwyższego 
trybunału, który kazał zbadać stan umysłu 
oskarżonego. Znawcy-psychiatrzy stwierdzili, 
że Siczyński był człowiekiem do- 
brym, łagodnym, wysoce etycznym 
i powiedzieli, że to wszystko narobiła poli- 
tyka. 

Ale znawcy, świadkowie i dokumenty nie 
są według ustawy dowodem absolutnym, to 
tylko środek pomocniczy, a zawsze rozstrzy- 
gają rozprawę swobodnie sami przysięgli. 
Czy krzywdy narodu ruskiego nie bolą ka- 
żdego uświadomionego Rusina, jak krzywdy 
narodu polskiego każdego uświadomionego 
Pelaka? Aleco robi normalny Rusin? 
On walczy czy to w parlamencie, czy jaką- 
kolwiek inną drogą normalną o zmianę tych 
stosunków. Ale w Siczyńskimte krzy- 
wdy rozdarły całą duszę. Tutaj ma- 
my do czynienia z nienormalnie siinem od- 
ezuciem tych krzywd narodowych. Wpra- 
wdzie ustawa nie rozróżnia morderstwa po- 
litycznego od zwykłego, ale jestto wielka 
luka w prawodawstwie. Natomiast 
zna nasza ustawa inną drogę wyjścia, którą 
wskazał najwyższy trybunał, mianowicie 
psychiczną konieczność. I właśnie 
ta nadzwyczajna wrażliwość oskarżonego 
sprawiła, że te wszystkie wypadki stłumiły 
wszelką refleksyę, wszelki opór, opanowały 
całą jego duszę, tak, że wyszedł on ze sta- 
nu normalnego. 

Zbrodnie polityczne mają swoją osobną 
strukturę; cechą ich jest przyświecająca idea 
dobra ogólnego, dalej ogólna suggestya, a 
wreszcie nadmierna wrażliwość na krzywdy 
i chęć zaprowadzenia stanu bezwzględnej 
sprawiedliwości. 

Prokuratqr mówił, że u nas nie Rosya, 
u nas jest korstytucya. Tak, tam ciężko żyć, 
bo niema wolności, ale u nas czasem przy- 
chodzą chwile, że ciężej jeszcze odczuwa się 
krzywdę, właśnie dłatego, że jest u nas pra- 
wo, które ją zabrania. 


Mowca omawia wypadki w Lackiem, 
Horueku i Koropeu. Ludzie, którzy 
żyją po miastach, nie czują tak bólu tych 
chłopów, jak ruska inteligencya, która z tych 
chłopów wyszła. Cóż musi się dziać tam 
z tym biednym chłopem! 

Następnie omawiał obrońca sprawę u- 
niwersytecką. Gdy dowiedziano się, że 
Rusini mają otrzymać 2 katedry nowe, to 
młodzież polska napadła na namiestnika Bo- 
brzyńskiego. Więc najmniejszą pomoc kul- 
turną dla narodu ruskiego uważa się za ra- 
bunek względem narodu polskiego! 

Śp. Potocki może i miał chęci najlepsze i 
chciał wprowadzić polepszenie, ale znalazł 
tak złych doradców, tak złych wykonawców, 
że te chęci jego nie odniosły skutku. Dziwić 
się zaś nie można, że oskarżony za to co 
się działo w kraju, wimił szefa admi- 
nistracyi, bo szef ten albo nie wiedział, co 
się dzieje, więc nie dbał, albo wiedział, więc 
na to się godził. 

Dalej obrońca przeszedł do omówienia py 
tania co do kwestyi: morderstwo czy zabój- 
stwo. Prokurator poprostu powołał się na 
przyznanie się oskarżonego. Ale 
obrona ma obowiązek wykrycia rzeczywi- 
stego zamiaru obwinionego, a nie tego co 
on mówił; wszystkie zaś oznaki świadezą, 
że oskarżony na pierwszej rozprawie mówił 
prawdę. 

Przysięgli powinni dobrze rozważyć, jaki 
jest motyw obecnego twierdzenia podsądnego, 
czy mówi on tak, bo to jest prawdą, czy 
też kieruje nim jakaś chęć eksgpiacyi, bo 
wszystko wskazuje na to, że chodziło mu o 
popełnienie zamachu, a nie o śmierć hr. Po- 
tockiego. 

Wkońcu po polemice z prokuratorem co 
do pojęcia przymusu psychicznego, zapytał 
obrońca, czy społeczeństwo polskie 
potrzebuje śmierci tego człowie- 
ka. O ile ja wiem, teraz po roku nie żąda 
już ono i nie potrzebuje tej śmierci. A na- 
ród ruski czy potrzebuje tej śmierci? Po- 
wiedziano tu, że nawet socyalni demokraci 
wyrzekli się Siczyńskiego. Ale obrońca stwier 
dza tylko nagi fakt, że naród ruski nie 
rzucił kamieniem na tego czło- 
wieka dlatego, że naród ruski 

czuje swe krzywdy. Strzał Siczyńskiego 
nie padł przeciwko narodowi połskiemu, ani 
przeciw osobie Potockiego, tylko po to, aby 
te przykre stosunki połsko-ruskie się po- 
prawiły. 

Prokurator mówił o łasce monarszej. 
Gdyby przysięgli wydali werdykt w kierunku 
morderstwa, a sąd skazał podsądnego na 
śmierć i monarcha wyrok zniósł, czyż nie 
znaczyłoby to, że wyrok był niespra. 
wiedliwy, że aż cesarz musiał zrobić uży 
tek z prawa ułaskawiemia? Wszakże przy- 
sięgli mają drugie pytanie co do zabójstwa. 
Niech dobrze rozważą, co mają zrebić. Nie- 
chaj rozważą, czy to serce ma jeszcze za: 
datki etyczne, żeby zasługiwało na dalsze 
życie, czy też jest tak zwyrodniałe, że żyć 
już nie powinno. Niechaj przysięgli pamię- 
tają o tej matronie polskiej na zachodzie i 
tej matronie ruskiej i niech dadzą temu mło. 
dzieńcowi nowe życie. 

Po resume przewodniczącego przysięgli u- 
dali się na naradę. 

Werdykt. 

O godz. 350 po 2 godzinnych naradach 
ogłosił przewodniczący ławy przysięgłych na- 
stępujący werdykt: 

Na pierwsze pytanie dotyczące zbrodni 
merderstwa odpowiedzieli sędziowie przy- 
sięgli 12 głosami tak. 

Na pytanie trzecie dodatkowe, dotyczące 
nieodpornego przymusu odpowiedzieli 12 gło- 
sami nie. 

Przewodniczący ławy przysięgłych oświad- 
czył zarazem, że sędziowie przysię- 
gli proszą jednogłośnie trybunał, 
aby raczył polecić podsądnego ła- 
sce monarszej. 

Wyrok. 

Po ogłoszeniu werdyktu trybunał udał się 
na naradę, po której przyprowadzono Siczyń- 
skiego i odczytano werdykt, poczem prze- 
wodniczący ogłosił, że na podstawie tego 
werdyktu trybunał skazuje Siczyń- 
skiego na karę śmierci przez powieszenie. 

Obrońca dr Lewicki zgłosił zażalenie 
nieważności i prosił o wygotowanie wy- 
roku na piśriie, by mógł to zażalenie pise- 
mnie sądowi deręczyć. 


Następnie wyprowadzono Siczyńskiego i 
sala się opróżniła. Licznie zebrana przed 
gmachem sądowym publiczność zachowała 
się spokojnie. 


* A * 


Po wyroku. 

O ostatnich chwilach rozprawy donoszą 
następujące szczegóły: Gdy przewodniczący 
ławy p. Kotkowski oświadczył trybunałowi, 
że przysięgli proszą trybunał o podanie za- 
sądzonego do ułaskawienia, rozległ się wśród 
publiczności ironiczny Śmiech. 

Siczyński wysłuchał werdyktu spokojnie, 
widać jednak było, że werdykt wywarł na 
nim silne wrażenie. Siczyński był bar- 
dzo blady i dopiero po ogłoszeniu wyro- 
ku i wniesieniu zażalenia nieważności wy- 
stąpiły mu na twarz wypieki. Po wyroku u 
kłonił się niedbale trybunałowi, obrońcom 
podziękował z uśmiechem i uściskiem dłoni, 
rodzinę pożegnał skinieniem ręki i wyszedł 
wśród szpaleru żandarmów do pokoju za- 
rządcy więzień. Rodzina Siczyńskiego poże- 
gnała się wśród łez ze skazanym w pokoju 
zarządcy więzień, przyczem matka i Bio- 
stra Siczyńskiego zemdlały. 

Demonstracya. 

Wiadomość o wyroku rozeszła się szybko 
po mieście i wywołała żywe komentarze. — 
Na placu Haliekim młodzież ruska u- 
siłowała urządzić demonstracyę, ale 
policya rozpędziła demonstrantów. Na placu 
Halickim i Maryackim zebrało się kilka ty- 
sięcy osób. Policya konna i piesza starały 
się rozpędzić zebranych. Aresztowano 
jednego studenta i odprowadzono go 
na policyę. Za aresztowanym ruszył tłum, 
który dopiero na rogu ul. Jagiellońskiej koło 
Kasy oszczędności zatrzymała policya, za. 
mykając ulicę kordonem. Tutaj też rozpę 
dzano zebranych. 

Część demonstrantów usiłowała dostać się 
pod namiestnictwo, ale policya za- 
mknęła im dostęp. W strażnicy wojskowej 


| przy koszarach straży pożarnej stanęła k o m- 


pania piechoty z nałożonymi ba- 
gnetami. Policya rozprószyła demonstran- 
tów i wpędziła ich w ulicę Łyczakowską, 
skąd porozchodzono się. 


Wojna domowa w Turcyl. 


Odwet młodoturków. 

Konstantynopol. Wojsko salonickie wraz 
z kawaleryą i artyleryą jest już w dro- 
dze do Konstantynopola. Także 
Albańczycy, oraz 600 Bułgarów mają cią- 
gnąć na Konstantynopol. Na wszystkich 
stacyach panuje entuzyazm. 

Konstantynopol. Wschodni pociąg ekspre- 
sowy, który miał wczoraj tu przybyć, zo- 
stał przez dyrekcyę kolei zatrzymany w 
Czerkieskoj, ponieważ około 1000 ludzi z 
garnizonu w Hademskoj zbuntowało 
się i po południu wyjechało spe- 
cyalnym pociągiem do Konstan- 
tynopola. Chcą oni rzekomo tylko zo- 
baczyć sułtana i połączyć się z tutejszym 
garnizonem. Wyruszenie tych oddziałów 
z Hademskoj umożliwia wojskom, przyby- 
łym do Czataldża, przekroczenie bez walki 
linii fortyfikacyjnej w Czataldża. Pociąg 
orient-express, który dla ostrożności za- 
trzymano w Czerkieskoj, wieczorem tu 
przybędzie. 

Konstantynopol. W Czataldża dotąd znaj- 
dują się dwa bataliony z Saloniki i jeden 
z Adryanopola. Jeden batalion z Saloniki 
ma być jeszcze w drodze. Dalej wyruszą 
jeszcze dzisiaj cztery bataliony z Adrya- 
nopola i jeden z Saloniki. Dotąd znajduje 
się w Czataldża przeszło 2000 ludzi; dzi- 
siaj przybyć ma 5000; zdaniem młodotur- 
ków, jest to tylko straż przednia. 

Frankfurt. „Frankf. Ztg* donosi z Kon- 
stantynopola, że w sobotę o godz. 3 rano 
przybyły do Czataldża cztery pociągi woj- 
skowe z 2500 żołnierzami z Saloniki i 
Adryanopola. Panuje między nimi jak naj- 
większa dyscyplina. Obsadzili oni for- 
tyfikacye w Czataldża. O godz. 2 
w nocy przybył speeyalny pociąg z jednym 
ulemą, jako delegatem sułtana. 

Salonika. Odbyta tu w sobotę konferen- 
cya komitetu młodotureckiego wysłała po- 
nowne ultimatum do Ildizu z wezwaniem 
do natychmiastowego przywró- 
cenia poprzedniege rządu, gdyż 


w przeciwnym razie Konstantynopol zosła- 
nie szturmem wzięty. 
Sytuacya w Konstantynopolu. 

Konstantynopol. Ludność tutejszą ogar- 
nęła panika, tem bardziej, że znacz- 
na część tutejszego garnizonu 
sympatyzuje z ruchem saloni- 
ckim. 

Konstantynopol. Wiadomość, że wojska 
nadeszłe z Hademskoj mają się udać przed 
ministerstwo wojny i parlament, wywołała 
w Stambule nowe zaniepokojenie. 
Na Porcie odbyła się nadzwyczajna rada 
ministeryalna. 

„Konstantynopol. Wielki wezyr i ministro- 
wie oświadczyli, że niema powodu do o- 
baw i do zaniepokojenia. Do starcia wojsk 
w Konstantynopolu nie przyjdzie. W tu- 
tejszych kołach rządowych natomiast wy- 
wołały zaniepokojenie wiadomości z Ada- 
ny i Mersyny. 

Nowo mordy i rzezle. 

Konstantynopol. Generał Issed Fuad, 
pomocnik ministra wojny, został wezoraj 
w nocy zamordowany. 

Konstantynopol. Były komendant korpu- 
śny Mahmud Muktar został w jednym 
z pałaców schwytany. 

Kairo. W Syryi wybuchły wielkie 
niepokoje. Wysłano tam wojsko celem 
przywrócenia porządku. Przyszło do star- 
cia między ludnością syryjską a wojskiem, 
przyczem przeszło 200 Syryjczy- 
ków zginęło. 

Konstantynopol. W Adana zostało za- 
mordowanych 400 Ormian i 2 ame- 
rykańskich misyonarzy. 

Konstantynopol. Położenie w Adana i oko- 
licy jest bardzo poważne. Wysłano 
tam cztery bataliony wojska i wezwano 
władzę i duchowieństwo do energicznej in- 
terwencyi. 

Wiedeń. „Fremdenblatt* dowiaduje się, 
iż według nadeszłych tu wiadomości kon- 
sularnych, potwierdza się doniesienie, że 
angielsbi wicekonsul został pod- 
czas rzezi w Adana zraniony. 

Konstantynopol. Wiadomości o wpływie 
tutejszych wydarzeń na miasta małoazya- 
tyckie nie są jeszcze zupełne. Największe 
wzburzenie wywołały one w Erzerum i 
Trapezuncie, gdzie odbyły się burzliwe de- 
monstracye i postanowiono wysłać wo j- 
ska na Konstantynopol. 


Proklamacye duchownych. . 

Konstantynopol. Związek ulemów ogłosił 
proklamacyę, w której opisawszy zajścia 
z wtorku i środy, wywodzi, że wskutek 
nadużycia wolności zachodzi obawa skom- 
promitowania „szeriatu*. Związek ulemów 
z tego powodu utworzył delegacyę, która 
odwiedza koszary i wzywa żołnierzy, aby 
zaniechali nienawiści do oficerów. Jeżeli 
oficer narusza „szeriat*, jest obowiązkiem 
rządu, a zwłaszcza „szeriatu*, ukarać go, 
ale żołnierzom bezwarunkowo to prawo 
nie przysługuje. Proklamacya zapewnia, 
że duchowieństwo na prowincyi otrzymało 
telegraficzne wskazówki, by również w tym 
duchu działało. 

Dalej ogłosili ulemowie proklamacyę, 
która między innemi wywodzi: Nie jest 
dopuszczałaem, aby słuchano rozkazów 
sułtana, sprzeciwiających się „szeriatowi*. 
Jednakże w tym względzie nie zacho- 
dziobawa, gdyż kalif przysiągł 
na konstytucyę i przyrzekł zarazem 
szanować ustawy „szeriatu*. Niema też 
obawy, aby zamknął Izbę deputowanych. 


Usunięcie sułtana ? 
Konstantynopol. Przywódcy młodotureccy 
oświadczają, że los sułtana jest roz- 
strzygnięty i że nie będzie on już pa- 
nującym w 33 rocznicę wstąpienia na tron. 
Jeden z zaufanych sułtana miał mu do- 
radzać ustąpienie z tronu. Sułtan 
odpowiedział, że ustąpiłby tylko na rzecz 
jednego ze swoich synów, ale nie na ko- 
rzyść swego brata przyrodniego lub kogo 
innego, ktoby tylko podkopał tron i pań- 
stwo; dlatego pozostanie na miejscu i chce 
zginąć jako panujący. Do swych synów 
zaś powiedział: Życie moje spoczywa w rę- 
kach Allacha, jestem każdej chwili przy- 
gotowany na śmierć. 
Posiedzenie parlamentu. 
Konstantynopol. Na sobotniem posiedze- 
niu Izby deputowanych prezydent zawia- 
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domił, iż dowiedział się, że na dworzec 
kolejowy przybyło wojsko. We- 
dług doniesienia wielkiego wezyra jest to 
batalion artyleryi, który przybył do Kon- 
stantynopola, aby wyrazić radość z po- 
wodu utrzymania konstytucji. Batalion 
udał się przed ministerstwo wojny i przy- 
będzie tutaj przed gmach parlamentu. Nie- 
ma powodu do zaniepokojenia. 

Dep. Riza Nur oświadczył, że wie, iż 
przybyły cztery bataliony, które chcą wy- 
razić Izbie podziękowanie i życzenia. We- 
dług autentycznych informacyj, wojsko to 


należy do garnizonu w Czataldża. 


+ 
* * 


Stanowisko Bułgaryi. 


Zofia. Wiadomości prasy zagranicznej, 
jakoby Bułgarya wystosowała do Turcyi 
czterodniowe ultimatum, nie są dokładne. 
Rząd „bułgarski w drodze pisemnej we- 
zwal Portę, nie stawiając jednakże ter- 
minu, aby uznała niezawisłość 
królestwa bułgarskiego niezale- 
żnie od uregulowania innych kwestyj spor- 
nych. W razie dalszej zwłoki wobec panu- 
jącego w kraju wzburzenia rząd nie będzie 
mógł wstrzymać się od stanowczych kroków. 

Wiadomość z Konstantynopola donosi, 
że nowa austro-niemiecka propozycya po- 
średnicząca w sprawie kolei oryentalnych 
prawdopodobnie zostanie przyjęta. Rząd 
bułgarski oczekuje w najbliższym czasie 
zgody Turcyi na uznanie niezawisłości. ' 

Konstantynopol. Bułgarski minister han- 
dlu Liapezew odbył w sobotę wieczo- 
rem ponowną konferencyę z ministrem 
spraw zagranicznych Rifaat-baszą, który 
oświadczył, że uważa rokowania za zakoń- 
czone. Wczoraj popołudniu miał protokół 
zostać podpisany. 


* * 
Przygotowania Młodoturków. 

Konstantynopoł. Według ostatnich wia- 
domości, są Młodoturcy w Salonice i Adrya- 
nopoluzupełnymipanamisytuacyi. 
Oficerzy kontrolują znowu całą komunika- 
cyę telegraficzną i starają się o utrzyma- 
nie spokoju, którego dotąd nigdzie nie za- 
kłócono. 

Salonika (niedziela 8:30 wieczorem). Do 
dzisiaj odeszło stąd i z Seresz pięć pocią- 
gów wojskowych do Muradli. Dzisiaj za- 
ładowano na pociąg działa 6-ciu szybko- 
strzelających bateryi. Słychać z pewnością, 
że odejść ma cały trzeci korpus 
armii, składający się z 15 batalionów, 
jednego batalionu ochotników, korpusu mi- 
tralez, dwóch szwadronów konnicy i jednej 
bateryi artyleryi górskiej. Wielu zgłaszają- 
cych się ochotników bywa użytych do 
uzupełnienia stanu batalionów. Wśród 
wojska panuje usposobienie pełne na- 
dziei. Drugi korpus ma się także przy- 
łączyć do marszu. 

Po wczorajszej przemowie Enver beja 
do ludu w Hodza, zapewniła partya kle- 
rykalna „Hilmie*, że nie przedsięweźmie 
nic przeciw komitetowi i, że przyłączy się 
do jego akcyi. Tylko partya „Mahomedie* 
zachowuje się z rezerwą, a jej członko- 
wie są strzeżeni. 

Jutro oczekują przybycia ze Smyrny 
zbiegłych z Konstantynopola młodoture- 
ckich posłów Rahmi beja i Nazima beja. 

Konstantynopol. W Kuczuk Teszmere ma 
stać 800 piechoty i 1000 jazdy w pogoto- 
wiu nad rzeczką Derkose. Wojsko to o- 
świadcza, że jeżeli żądania jego nie będą 
spełnione i jeżeli nie otrzymają gwarancyi 
spełnienia swoich żądań, zmuszą suł- 
tana do ustąpienia. 

Konstantynopol. Według wiadomości na- 
deszłych tu ma być Trapezundzie 4000 
ochotników, zaś w Eriatian 15.000 ludzi 


Konstantynopol. Z powodu wiadomości o 
marszu wojsk salonickich i adryanopolskich 
zaparowoło wśród tutejszych młodoturków 
usposobienie pełne nadziei. Koła te 
rozpoczęły gorliwą czynność. 

Urzędowe bałamucenie opinii. 

Konstantynopol. Podczas gdy jedna wer- 
sya donosi, że delegacya deputowanych 
powróciła bez rezultatu z Czataldża i że 
nawet jej grożono, zapewnił minister 
spraw zewnętrznych jednego z deputowa- 
nych, że wojska zebrane w Czataldża żą- 
dają tylko utrzymania porządku i spokoju 
i że prowadzi się z niemi rokowania, któ- 
rych rezultatu należy oczekiwać. Według 
innych wersyj żołnierze, zebrani w Czatal- 
dża, stawiają daleko idące żądania. 


Nadzieja na upadek gablnetu. 

Konstantynopol. W kołach deputowanych 
oczekują na poniedziałek upadku ga- 
binetu, którego stanowisko stało się wo- 
bec położenia niemożliwem do utrzy- 
mania. 

Rzeź Ormian. 

Konstantynopol. Liczba zabitych w Ada- 
na jest bardzo wielką. Wśród zabitych, 
jak donosi „Jeni Gazetta“, ma się znajdo- 
wać dwóch amerykańskich misyonarzy. 
Mahometan tylko niewielu zabito. Oprócz 
dwóch angielskich okrętów wojennych, 
które przybyły do Mersyny, oczekują je- 
szcze dalszych. 

Konstantynopol. Według wczorajszych de- 
pesz konsularnych z Adana położenie po- 
prawiło się, natomiast pogromy mają 
trwać dalej w Tarsos i kilku wsiach. 
W Mersynie przywrócono spokój dzięki 
energicznemu wystąpieniu kajmakana. 

Konstantynopol. Izba przyjęła interpela- 
cyę, wniesioną przez arabskich i ormiań- 
skick deputowanych, żądającą od rządu 
wyjaśnień o powodach rzezi w Adana i 
dlaczego nie wydano żadnych zarządzeń, 
aby tym wykroczeniom przeszkodzić. In- 
terpelacya żąda wysłania do wilajetów za- 
mieszkałych przez Ormian depeszy cyrku- 
larnej uspokajającej. 

W ciągu dyskusyi ermiańscy deputo- 
wani wskazywali, że niepokoje zostały 
wywołane przez agitatorów i są następ- 
stwem bezkarności tych, którzy zawinili 
pogrom w 1896 r. Jeżeli teraz winni ujdą 
bezkarnie, mogą się pogromy rozszerzyć 
na inne wilajety. 

Następnie odczytano w Izbie irade, mia- 
nujące deputowanego z Aleppo Mustafę 
prezydentem Izby. 


TELEGRAMY 


z dnia 19 kwietnia. 


Rezerwistom — uznanie i medale. , 

Wiedeń. „Dziennik rozporządzeń wojsko- 
wych“ ogłasza następujący rozkaz dzien- 
ny cesarza do armii. 

Wyjaśnienie stosunków przez dość długi 
czas zamąconych między Austro-Węgrami a 
południowo-wschodnimi krajami sąsiednimi 
i odzyskanie przekonania o bezpieczeństwie 
granie, które były zagrożone, umożliwia po- 
nowne wcielenie do stanu nieczynnego tych 
rezerwistów, których dla podwyższenia stanu 
części siły zbrojnej musiano powołać. 

Napełnia mnie wysokiem zadowoleniem, że 
rezerwiści wzorowo uczynili zadość powoła- 
niu do szeregów, jako też, że zarówno powo- 
łani jak niemniej najszersze koła ludności 
zrozumiały powagę sytuacyi i wszyscy oży- 
wieni byli równie dobrym duchem, aby uczy- 
nić co potrzeba najlepszego dla dobra oj- 
czyzny. 

Wszystkim tym wojskowym komendom i 
instytucyom, które w ostatnich miesiącach 


gotowych do marszu na Konstantynopol. | w trudnych warunkach wytrwale, ofiarnie 


1 radośnie uczyniły zadość wielkim wymogom 
służby, wyrażam moje najpełniejsze uznanie. 

Wiedeń, dnia 14 kwietnia 1909 r. 

Franciszek Józef. 

Wszystkim, którzy w czasie od dnia 1 paź- 
dziernika 1908 do 30 kwietnia 1909 waBo- 
śni, Hercegowinie i Dalmacyi byli w czynnej 
służbie w armii lub marynarce, jako też tym 
osobom wojskowym, które dnia 2 grudnia 
nie otrzymały jubileuszowego krzyża wojsko- 
wego, jednakże w ciągu tego czasu były na 
flotylli dunajowej, lub na okrętach wojennych 
na morzu Adryatyckiem, nadał cesarz krzyż 
jubileuszowy. 

Cesarz zarządził dalej, aby wszystkim oso- 
bom wojskowym, które w wymienionym cza- 
sie pełniły czynną służbę w Bośni, Hercego- 
winie i Dalmacyi, dalej tym osobom wojsko- 
wym, które w owym czasie były na okrętach 
eskadry, eskadry rezerwowej i flotylli duna- 
jowej, albo w Kotarze w służbie wojskowej, 
aby im ten czas służby podwójnie 
wliczoo przy obliczaniu emerytu- 
ry. Zarządzenie to odnosi się także do uży- 
tych poszczególnych oddziałów XII i VII 
korpusu armii. 


Nowy gubernałor banku austryacko-węgler- 
skiego. 

Wiedeń. „Wiener Ztg* ogłasza zamianowa 
nie sekretarza stanu w węgierskiem minister- 
stwie skarbu dra Aleksandra Popowicza 
gubernatorem banku austro-węgierskiego. 


KRONIKA. 


Kraków, 19 kwietnia 


Nowiny krakowskie. 


Samobójstwo studentki. Wczoraj w połu- 
dnie zawiadomiono dyrekcyę policyi i pogo- 
towie ratuukowe, że w domu pod l. 26 przy 
ulicy Smoleńsk odebrała sobie życie młoda 
kobieta. Okazało się, że była to Malwina R., 
słuchaczka filozofii, licząca 26 lat, z War- 
szawy. Zwłoki zastano leżące na sofce, przy 
której stała na stole filiżanka z niedopitą 
hertatą, która, jak stwierdzono, zawierała 
sinek potasu. Obok na biurku znaleziono 
słoik z większą ilością tej trucizny. Śmierć 
skonstatował dr Gólski, orzekając, że musiała 
ona nastąpić jeszcze w sobotę. 

Urzędnik policyi przeprowadził dochodze- 
nia i przesłuchał domowników. Denatka nie 
pozostawiła żadnych listów do rodziny, ani 
też nie podała przyczyny swego samobójcze- 
go kroku, pozostawiła tylko list, zaadreso: 
wany do komisarza policyi, następującej tre- 
ści: 

„Uprzejmie proszę o nieszukanie w moim 
pokoju jakichkolwiek dokumentów. Zniszczy. 
łam wszystko. W szufladzie biurka jest tylko 
trochę mniej ważnych dowodów mego istnie- 
nia — nie jest to ciekawe i nie przyczyni się 
de wyświetlenia mego czynu, o co policyi w 
tych wypadkach chodzi. Otrułam się sinkiem 
potasu. Ponieważ nie znajdzie pan dokumen- 
tów i liczę, że wcale szukać nie będzie, ko. 
munikuję potrzebne o sobie szczegóły: Mam 
lat 26, pochodzę z rodziny żydowskiej z War 
szawy. Proszę uprzejmie ciało moje pocho- 
wać, nie czekając przybycia rodziny lub 
czyichkolwiek wskazówek. Koszta pokryje 
siostra moja Natalia Griinkrautowa, gdy wróci 
z Warszawy. Liczę, że przychyli się pan do 
mych żądań. Malwina R“ 

Stróż domu Jan Cierpiała i jego żona, któ 
rzy obsługiwali denatkę, podali, że samobój. 
stwe musiało zostać popełnione jeszcze w so- 
botę, gdyż, gdy Cierpiałowa w sobotę o go: 
dzinie 5 po południu chciała wejść do mie- 
szkania denatki, zastała drzwi zamknięte i 
od tego czasu nie widziała wychodzącej z 
mieszkania. 


Z TEATRU. 


(m) Cykl występów gościnnych p. Leszczyń- 
skiego przesunie przed naszemi oczyma po- 
czet postaci z wielkiej poezyi dramatycznej. 
Obok monumentalnego Wojewody z „Maze- 
py“ — ujrzeliśmy już króla Leara oblicze 
tragiczne. 

Nad nim się nieco dłużej zatrzymam. Tak 
dawno scena nasza nie odtwarzała tej tra- 
gedyi Szekspira; nie czynił nam z tej krea- 
cyi gościńca i p. Leszczyński za poprzednich 
swych pobytów w Krakowie. A poza nim 
nie widać dziś artysty, któryby tę rolę mógł 
udźwignąć. Choć nie wychowany na reper- 
tuarze realistycznym, choć w dykcyi swej, 
np., nie zachowuje rytmu mowy codziennej — 
stwarza p. Leszczyński postać nawskoś wierną. 
Sondę realizmu zapuszcza bowiem głębiej: 
w głąb psychiczną postaci. 

Kim jest szekspirowski Lear, lub, co na 
jedno wychodzi, jakiem jest ujęcie tej roli 
pzm Leszczyńskiego ? Starzec o dostoj- 
nej postaci, o geście królewskim — czciciel 
własnego majestatu — który pompatycznym 
ceremoniałem otacza... A równocześnie: u- 
mysł zdziecinniały. Nie widział życia inaczej, 
jak za mgłą gęstą — poprzez dym kadzielny 


p — 


pochlebstw. Słówko prawdy przemyci nie- 
kiedy do jego uszu tylko trefniś nadworny, 
który mu zastępuje zawiędły w atrofii zmysł 
krytyczny — częstokroć i sumienie, dzwo- 
niące na alarm... grzechotką błazeńską. 

A dworzanie, a dostojnicy ? Ci utrzymują 
króla w jego ułudzie, błaźnią się przed nim 
czcią udaną, która rychło się w niwecz roz- 
wieje, gdy władzę on z rąk wypuści. Nie zna 
Lear nawet własnych córek, nie umie ocenić 
wiernego sługi... 

Podział królestwa pomiędzy córy staje się 
dlań pretekstem do rozwinięcia niebywałego 
ceremoniału; chce rządy swoje zakończyć 
wspaniałomyślnym aktem: uświetnią go ob- 
darowane córy publicznem wyznaniem, jak 
wielce ojca-króla kochają! W przystępie gnie- 
wu wydziedzicza córkę, która obraża jego 
pychę, rozstraja swem milczeniem świetną 
uroczystość. Żyjąc w atmosferze fałszu, nie 
pojmuje, że prawdziwe uczucie ma swoją 
wstydliwość, że wzdragać się musi przed po- 
pisem na targowicy pochlebstw. 

Dopiero upadek i ból podźwignie go mo- 
ralnie: ż uroczystej maryonetki w purpurze — 
człowieka uczyni! Dopiero na wpół-obłędnem 
czole zalśni chryzmat myśli ludzkiej. Dopiero 
wówczas otworzy się jego serce, dla tych co 
serdecznie go kochali. ` 


Lecz zapóźno spożył król-tułacz gorzki 
owoc poznania : spiętrzone błędy dawne przy- 
walą go swym ciężarem... 

Tak w opracowaniu Szekspira skrystalizo- 
wała się definitywnie stara legenda celtycka. 

Szeroki zakres talentu p. Leszczyńskiego 
pozwala mu na przeskok taki — jak od tra- 
gedyi Szekspira do sztuki Przybyszewskiego. 
Tu (w „Złotem runie“) umie swoim autory- 
tetem utrzymać rezonerską postać Ruszczyca 
na poziomie równym z postaciami, których 
nerwy w najwyższem naprężeniu się znaj- 
dują (a które interpretują nasze siły pier- 
wszorzędne: pani i pan Solski). 

Piątkowe przedstawienie „Mazepy” połą- 
czone było z oddaniem hołdu pamięci Mo- 
drzejewskiej. Do jej kolebki, muza dramatu 
złożyła hojne, królewskie dary: obok wiel- 
kiego tałentu szlachetną urodę, głos piękny 
i smak wytworny, który pozwalał jej całą 
skalę uczuć rozlicznych wyrażać w formie 
pięknej, posągowej, a nie chłodnej, jak mar- 
mur, bo przepojonej liryzmem — kto wie, 
czy nie najcenniejszym z użyczonych jej da- 
rów ? 

leż wielkich postaci dramatycznych, które 
ożywiała nieporównanie — zgon jej osierocił! 


PUBLICZNA HALA LICYTACYJNA te tate tora uma 


R. mieszkała u swej zamężnej siostry, 
która 23 marca wyjechała do męża do War- 
szawy i wróciła w sobotę wieczór. Kilkakro- 
tnie pukała do swego mieszkania, ale gdy 
jej nikt nie otwierał, sądząc, że siostra znaj- 
duje się gdzieś chwilowo poza mieszkaniem, 
udała się na nocleg do znajomych, Wczoraj 
rano wróciła, ale znowu kilkakrotnie pukała 
napróżno. Zaniepokojona spowodowała otwar- 
cie drzwi i wtedy dopiero spostrzegła nieży- 
wą swą siostrę. 

Koleżanki denatki podają, że nie im nie 
było wiadomem o zamiarach samobójczych 
R. i źe w ogóle z niczem się przed niemi 
nie zdradzała. z 

mlerć przy pracy. W sobotę o godzinie 
4 po południu wezwano pogotowie ratunko- 
we poza rogatkę rakowicką, gdzie robotnik 
Sebastyan Stawowy, zajęty w magazynie 
wojskowym przy ładowaniu mąki, spadł z I 
piętra i utracił przytomność. Pogotowie ra- 
tunkowe stwierdziło pęknięcie czaszki i od- 
wiozło nieszczęśliwego do szpitala św, Łaza- 
rza, gdzie przedsięwzięto natychmiastową 
operacyę. Chory nie odzyskał przytoraności 
i niema nadziei utrzymania go przy życiu. 

Zjazd Uniwersytetu Ludowego. Zarząd głó- 
wny Uniwersytetu Ludowego im. A. Mickie- 
wieza zwołuje na dzień 2 maja br. do Kra- 
kowa zjazd delegatów oddziałów Towarzy- 
stwa U. L. Zjazd odbędzie się w sali Uniw. 
Lud., Szewska 16, I p, o godzinie 3 po 
południu. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek: „Mazepa* (występ Leszczyńskiego). 

Wtorek: „Poskromienie złośnicy“ (występ Le- 
szczyńskiego). 

roda: „Król Lear* (występ Leszczyńskiego). 

Czwartek: „Złote runo* (występ Leszczyńskiego). 

Piątek: „Honor“ (występ Leszczyńskiego). 

Sobota: „Otello“ (występ Leszczyńskiego). 

— „Esperanto“. We czwartek 22 b. m. o go- 
dzinie 6 wieczorem rozpoczyna się kurs elemen- 
tarny języka „Esperanto“. Opłata za cały kurs, 
który potrwa około 6 tygodni, wynosi 3 K. Po u- 
kończeniu tego kursu ci, którzy przystąpią do To- 
warzystwa w charakterze członków (wpisowe 1 K, 
wkładka miesięczna 60 h), będą mogli brać udział 
w kursie wyższym zupełnie bezpłatnie. Wpisy 
przyjmuje się i udziela bliższych wyjaśnień co- 
dziennie od godziny 6 do 8 wieczorem w lokalu 
hg AŻSJ „Esperanto* Rynek, linia A-B, 1. 45, 

. pięąro. 

— W rocznicę Darwina. Staraniem i na 
rzecz zarządu głównego Uniwersytetu ludowego 
im. A. Mickiewicza odbędą się cztery wykła- 
dy, których celem będzie wyjaśnienie znaczenia 
darwinizmu w różnych dziedzinach myśli ludzkiej, 
z okazyi jubileuszu epokowego dzieła tego uczo- 
nego: 

we środę 21 b. m. dr E. Kiernik: 
Darwin’; i 

we czwartek 22 b. m. dr F. Eisenberg: „Dar- 
winizm a poglądy na świat“; 

w piątek 23 b. m. K. Czapiński: „Darwinizm 
w naukach społecznych”; 

w sobotę 24 b. m. dr Wasserberg: „Poznanie 
w świetle darwinizmu*. 

Początek o godz. 7 wieczorem. Wstęp 40 h, dla 
członków Uniw. lud. 20 h. 

Z zaboru rosyjskiego. 


W razie odłączenia Ghełmszczyzny od Kró- 
lestwa Polskiego duchowieństwo prawosławne 
ma oddać całą ludność prawosławną oraz 
„opornych* pod „moralną opiekę* i oddzia- 
ływanie czarnosecinnej ławry (klasztoru) Po- 
czajowskiej, której etat w tym cełu ma być 
powiększony. 

Po wprowadzeniu „ochrony wzmocnionej”. 
Wczorajszy rozkaz policyjny Skułłona ogła- 
sza, że wszystkie postanowienia obowiązu- 
jące, oprócz ogłoszonych w dniu 19 marca 
br., wydane różnemi czasy przez głównego 
naczelnika kraju na zasadzie udzielonych ma 
praw lub na mocy przepisów o stanach wy- 
jątkoewych, dotyczące zaś najrozmaitszych 
gałęzi gospodarczych lub porządku publi- 
cznego, zachowują moc swoją i obecnie, po 
wprowadzeniu ochrony wzmocnionej. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze' 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
PTE a ZOZ ZĘ Z 


„Karol 


WE łach Dusia a 

Redaktor odpowiedzialny; Glnstanw Alojz ta 

Z Drukarni Ludowoj w Krakowik ri 
(Zelatan 716.) 

MEE ow 


Jeśli więc Pan nie może sobie w żaden 
sposób wytłómaczyć, - 


qp dlaczego Faya prawdziwe Sodeńskie mine- 
ralne paslylki działają tak znakomicie w 
wypadkach przeziębienia dróg oddechowych» 
to chcę Panu powiedzieć to. Sodeńskie zdroje 
» lecznicze są słynne od wieków. Pastylki zaś 
zawierają wszystkie skuteczne środki skła- 
dowe tych zdrojów, otrzymane przez wypa- 
rowanie. Czyż dziw tu, jeśli te pastylki 
usuwają jak najszybciej każdy kaszel, każdą 
chrypkę, każde zaflegmienie? Pastylki te są 
błogosławieństwem, a cierpiąca ludzkość 
powinna korzystać z niego tylko. Faya pra- 
wdziwe Sodeńskie kupić można w każdej 
+ aptece, drogeryi i handlu wód mineralnych, 
Wb po 1:25 kor. pudełko. 


NT Gu reprezentant dla Austro-Węgier: 


Th. Guntzert, Wiedeń IVA, Gr. Neugasse 17. 


Rutynowanego pisarza adwokackie go 


poszukuje 


Dr BADER 


plac Dominikański 3. 


, sprzedane 


ędą bardzo tanio: meble, rowery, zegary, lustra, obu- 
TELEFON 927. — KRAKÓW, RYNEK 16. — TELEFON 927. wie; garderoba dams., aparaty fotogr.i wózek dziecinny: 


